Dnia 8. Maja 


Słowiańskie napisy runiczne. 


Powszechny Dziennik Krajowy (wy- 
chodzący w Warszawie) ogłosił w Lutym 
r. b. wczęści swćj urzędowej następującą 
wiadomość: s 

Od JP. Jędrzeja Kucharskiego, wysła- 
nego od trzech lat kosztem rządu (Króle- 
stwa Polskiego) na podróż w celu nauki 
języków słowiańskich, odebrała Komissyja 
Rządowa Wyznań i Oświecenia, listy z koń- 
ca Grudnia 1828. z Zagrabu, w których 
między innćmi wiadomościami, twierdzi, 
iż odkrył słowiańskie napisy runiczne i ta- 
kowe wyczytał. 


List pićrwszy. 
Zagrab , dnia 29. Grudnia 1828. 

»JW, Ministrze! W trzecim nakoniec 
roku podróży mojćj po Słowianach, udało 
mi się odkryć pomnik godny JW. Ministra 
wiadomości: sąto runiczne napisy na heł- 
mach, dowodzące największćj starożytno- 
ści słowiańskich w Europie pokóleń. Język 
napisów słowiański, myśl ich zupełna i sto- 
sowna, głoski starożytne słowiańskie, jakie 
ospolicie z owych wieków zowią runiczne- 
mi; Die są bowićm, ani greckie, ani ła- 
cińskie, anigockie, ale od tych wszystkich 
dawniejsze. Wszyscy, co o runach pisali, 
utrzymują, że to wynalazek północny, że 
od północnych pokoleń niemieckich ( Word- 
männer), od Duńczyków i Szwedów prze- 
szedł do Europy. A wszakże nowe odkry- 
cia dowodzą odwiotnego rzeczy porządku, 


1829 roku. 


mianowicie kiedy znalezione zostały runy 
w Tataryi, iteraz w Pannonii południowej, 
O tatarskich pisze Remusat w Resherches 
sur les langues Tatares Paris 1820. Z Azyi 
więc przyszły runy do Europy, do Hetru- 
sków iSłowian panońskich i obotrytskich, 
jeżeli ich te narody z sobą już nie przy- 
niosły. Od Słowian nauczyli się pisać Duń- 
czykowie zostający z nimi w stosunkach han- 
dlowych. Jakoż imię samo dowodzi, komu 
są winne runy swój początek. U Serbów 
dolnołużyckich około Kotwic, a więc w są- 
siedztwie dawnych Obotrytów, słowo gro- 
nis, znaczy nazywać się i mówic. I tak 
w Biblii tychże Serbów powiedziano jest 
o Chrystusie: »Jemu budu Nazareński cro- 
niśs a Chrystus Pan mówi do ludu: wa 
derbisio se staras a groniś: Co buziomy 
iesc, abo co buziomy pis, abo s'iem buzio- 
my se hoblakas, Wyraz gron znaczy mowę 
ito wszystko, co się jej tyczy; jako to: 
mowę pisaną, pismo, głoski, ich nazwi- 
sko. Nie pićrwszy to jest takowego umy- 
słowego 1 językowego u Słowian, w tćj mie- 
rze, posiępowania przykład. U starych 
Słowian południowych wyraz głagolity 
znaczy mówić, a głagoł, słowo: i ztąd 
głagoły, głoski, i pismo głagoliczne, dotąd 
używane przez słowiańskich katolików 
w Dalmacyi, którzy miłością ojczystego ję- 
zyka powodowani, uprosili sobie u Papieża, 
że im mszą po słowiańsku śpićwać i czytać 
dozwolił, do czego mają mszały z łaciń- 
skiego najęzyk słowiański przełożone, eło- 
skami głagoliczaćmi wypisane, i druko- 
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wane. Horwaci nie inaczéj litery czyli głoski 
nazywają, jak słowami: nasze zaś słowo albo 
wyraz zowią; albo słowem, albo raczej dia 
różnicy od litery, reczą. Niemcy północni 
zwykli głoskę g, jak £ wymawiać, ainni i tę 
opuszczają, a tak z gronów słowiańskich 
zrobili hrony, rony i runy, Rzecz o napi- 
sach runicznych, które świćżo na hełmach 
wyczytałem, mam zaszczyt przełożyć JW. 
Ministrowi w urzędowym rapporcie. *) — 
Najgodniejszćm jest uwagi, że napisy te 
czytać się muszą od prawej ręki do lewej, 
co właśnie narodu słowiańskiego w Euro- 
pie, jego języka i pisma, niezmiernćj do- 
wodzi starożytności. Pałam teraz gorącą 
chęcią obejrzenia owych starożytnych gro- 
bowców, o których w podróży swojćj po 
Dalmacyi pisze Książę Sapieha na str. 19, 
że między innemi przedmiotami rzeżb na 
nich wyrażonych, dostrzegł najprzód: tań- 
ce kohiet trzymających się za ręce, 1 wtym 
samym jak dotychczas Morlachy, tańcują- 
„= sposobie. Taniec ten zowie się po 
słowiańsku Koło; powtóre: herby I różne- 
go gatunku rycerskie znaki, w których zna- 
lazł wiele wspólności, co do analogii, mię- 
dzy słowiańską a polską heraldyką; potrze- 
cie: różnego rodzaju tak zwane hieroglify.« 
Właśnie tych ostatnich znalazłem tu pewne 
ślady utrzymujące się dotąd między ludem 
Kraińskim iHorwackim. Itak drukują tu 
nawet pobożne litanije i kalendarze, na 
których albo wcale nic, albo mało co liter 
się naszych znajduje. Same spostrzegamy 
hieroglify. — Godna jest zaiste, aby gro- 
bowce owe, z niepamiętnych czasów po- 
chodzące , ściślej były badane. 

Sąlito pomniki Alanów, albo Ersów, 
Celtów, albo Gaulów, albo nareszcie Sło- 
wian? — Gdysię właśnie w tamte strony, 
dla dopełnienia moich o językach słowiań- 
skich wiadomości, udać zamyślam, przeto 
upraszam JM. Ministra, aby się raczył przy- 
chylić do mojej w końcu rapportu urzę- 
dowego umieszczonćj prożby, tyczącćj się 
zostawienia mi niedługiego czasu do ukoń- 
czenia po Słowianach podróży, i wsparcia 
dotychczasowych na nie nakładów. Godna 


*) Obacz niżćj List drugi. 


jest albowićm, aby podróż, o której cała 
już uczona wić Europa, tak zaszczytny 
wzięła koniec: aby ztąd dostateczną od- 
niosły korzyść dzieje, ziemiopistwo i lite- 

ratura, zgoła cała filologija słowiańska, 

Mam zaszczyt it. d. 
Andrzej Kucharski. 
List drugi. 

i Zagrab, dnia 28. Grudnia 1828. 
Zwiedziwszy w przedmiocie nauki dy- 
jslektów słowiańskich, Szlązk, Czechy iMi- 
sniją, Łużyce tak górne jak dólne, Brande- 
burgiją, Austryją, Morawiją i część pół- 
nocną Węgier, i przełożywszy Wysokiej 
Kommissyi Rządowej rapporta, o zatrudnie- 
niach moich wtych ważnych dla nauk sło- 
wiańskich krainach; postanowiłem zwrócić 
dalszą podróż moję ku Słowianom połu- 
dniowym, i wtym celu opuściłem Wićdeń 
z początkiem Maja r. b., a udając się do 
Szopron ( Oedenburg ), stolicy Żupaństwa 
(comitatus) Węgierskiego, tegoż imienia. 
Cała przestrzeń zachodnich Węgier, 
od prawego brzegu Dunaju, aż do Króle- 
stwa Horwackiego, i od Austryi i Styryi 
aż ku środkowi tychże Węgier, zaludniona 
jest w znacznej części przez Słowian, Hor- 
watami i Wandalami zwanych. Nikt atoli 
dotąd ani ich siedzib, ani liczby, ani po 
chodzenia, ani różnicy języka, ani litera- 
tury, ani zwyczajów i obyczajów, dostate- 
cznie nie wskazał; tak dalece, że w dziele 
swojóm, literatury słowiańskićj, Professor 
Safarzyk, co zewsząd najskrzętnićj dotąd 
tego rodzaju zebrał wiadomości, albo nas 
w niepewności o nich zostawia, albo w ogöl- 
nych tylko odpowiada wyrazach. Chciałem 
się otćm wszystkićm, ile możności, do- 
wiedzićć i przekonać, i niepróżno podjąłem 
pracę; bo znalazłem więcćj, niżeli się spo- 
dziewałem : znalazłem fałszywe w Safarzy- 
ku onich wiadomości. Niedziw! Mążten 
najgorliwszy nie miał sposobności odwie- 
dzenia ludów przez siebie opisanych. Mie- 
szkają tutejsi Horwaci (Wasser Kroaten) 
w dyjecezyjach Rabdskićj (Nagygyór, Jauri- 
nensis) 1 Sombatelskićj (Sabariensis, Stein- 
amanger) a w szczególności, w Zupaństwach 
stolicami (comitatus) zwanych; w Szoproń- 


skićm (Oedenburger) i Moszońskićem (Wie- 
selburger), w Żełazzćm (Castri fer. Eisen- 
burger) i Saladskićm, w63 parafijach wy- 
łącznie katolickich. W stolicy atoli Zela- 
znej , powiększej części z Niemcami 1 Ma- 
dziaranii pomieszani. Nie są oni ani po- 
tomkami Rusinów, jak pisze P. Rumy, ani 
Bissenów z Bosny, jak mniema Kollar, ani 

rawdziwémi Horwatami, jak ich sobie teraz 
około Zagrabu wystawiamy; ale zdają mi 
się być zza Kulpy, z drugich swoich sie- 
dzib, od strony lstryi i Dalmacyi wyparci; 
i jeżeli ich sobie tak w dziele swojćm P. 
Bel wystawiał, zdanie jego najgodniejszćm 
jest wiary. Język bowićm ich nie jest, ani 
ruskim, ani serbskim, ani, jek pisze Pan 
Safarzyk, opierający się ra podaniach 
P. Kopitara, pośrednim między kraińsko- 
słowiańskim aterażniejszym horwacko za- 
grebskim; ale owszóm trzyma środek mię- 
dzy ilirskim a teraźniejszym „horwackim, 
i zachowuje w sobie ślady bliskiego z łaciń- 
skim i włoskim sąsiedztwa; tudzież nie je- 
dnę osobliwość pów si słowiańską: co 
mię pobudziło do ściślejszego nad nim ba- 
dania, niż sobie pićrwćj zamierzyłem; i ze 
zdatnym do tego Horwatem, przeszedłem 
ispisałem cały jego układ gropmatyczny, 
podług metody Dobrowskiego. — Uboga 
jest ich literatura, złożona z wydanych kilka 
razy Ewangelij, i Listów niedzielnych 
iświątecznych, z siedmiu różnych książek 
od nabożeństwa i katechizmów. Z pisarzów 
żyjących, jeden tylko jest Ks. Józef Fitzko, 
Pleban w Presyce (Peresznyc, Pressing), 
który świćżo wydał w tym języku Historyją 
starego i nowego przymierza, i zajął się 
nowem wydaniem najużywańszćj książki 
od nabożeństwa. Horwaci drukują w Szo- 
pronie (Odenburg) i Kisedze (Giins) i uży- 
wają osobnćy ortografii. — Wsząkże zna- 
lazł się wosobie. H. Macieja Zaaó, Ple- 
bana Nowosielskiego (Neudorf), przed pię- 
cią lat, ze stratą powszechną zmarłego, 
najdzielniejszy i najgorliwszy o dobro języ- 
ka i zbawienie Horwatów mąż, co całe 
pismo święte na tutejszy język horwaeki 
przełożył. Mieli wvgotowany do druku 
cały przekład w rękach swych uczeńsi krai- 
ny tej plebani, podany im do przejrzenia 
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przez Ks. Biskupa Rabskiego. I gdzież się 
podział? Nikt z pewnością odpowiedzićć 
uie może. Tkwi ón atoli zapewne w ukiy- 
ciu, albo u Ks. Marcina Grasich, Plebana 
w Gattendorf, stolicy Moszońskićj (Wiesel- 
burg), albo u Ks. Biskupa Rabskicgo, albo 
nareszcie, i to najpewniej, u Kuratora dru- 
karni Uniwersytetu Pesztańskiego, P. Saghi. 
Już to drugi rękopism całej biblii słowiań- 
skićj, który po śmierci przekładaczów gi- 
nąć się zdaje w tych rękach. Pićrwszy ca- 
łego pisma ś. przekład Bośnieński przez 
uczonego Katanczyca , sławnego geografa 
wygotowany, Oczywiście przez P.S. mimo 
śladów i świadectw zaprzeczany. — Otrzy- 
małem tu w darze , mały zbiór pieśni hor- 
wackich; więcćj sam spisałem, ile mógłem. 
Wraz znalazłem sposobność przypatrzenia 
się zwyczajom i obyczajom tutejszych mie- 
szkańców ; których tu atoli, dla krótkości, 
jako i nazwisk rzeczonych wyżćj parafij 
i ludności ich, nie wymieniam, O tańcu 
ich zamilczćć nie mogę; który z tego wzglę- 
du osobliwy i ważny, że zupełnie takiż 
u Słowaków w karpackich górach znalazłem. 
Wszakże między inszemi śladami pocho- 
dzenia narodów w obyczajach i zwyczajach 
dostrzeganemi, itaniec prostego ludu nie- 
poślednie trzyma miejsce. — 
Ukończywszy, w przejeździe moim do 
Słowian południowych, prace moje około 
badań nad Horwatami, że tak rzekę, wo- 
dnemi (Wasserkroaten); mieszkają bowiem 
około jeziora Pleso (Neusiedler See): udał- 
em się do Gradca (Gritz), stolicy Styryi. 
Lubo ona cała, tak jak i okolice jéj, za- 
mieszkana teraz przez Niemców; z powo- 
du atoli tutejszego Uniwersytetu, biblijotek 
publicznych i drukarń, z powodu katedry 
języka słowiańskiego i uczonych, jak i wielu 
uczniów tegoż narodu , jest przecież Gra- 
dec środkowóm miejscem wiadomości nau- 
kowych o Słowieńcach (Winden), zamie- 
szkujących południowe Styryi powiaty: to 
jest: Marburgski i Celski (Zilleyerkreis), 
co trzecią część tego kraju stanowią. 
Wszakże naród Słowieńców z północnego 
Styrska wyparty, nie mieścisię w szczupłych 
południowej części granicach tćj ziemi: a'e 
zajmuje nadto: wschodniej częsci powiatu 


Marburgskiego przyległą okolicę, za rzeką 
Murem, zachodnich Węgier, a w szcze- 
gólności południowy kąt stolicy Żelaznej 
( Comitatus Castri fer. Eisenburger Ge- 
spannschaft) i północną zachodnią stronę 
stolicy Saladskićj; mieszkając przeto po 
obn stronach górnćj i dólnćj rzóczki Lin- 
dawy, zlewego boku do Muru wpadającej, 
oł Madziarów Zendva, a od Niemców, 
Limhach zwanćj , w parafijach 26, z któ- 
rych 19 jest katolickich, a 7 ewangieli- 
ckich. Zowią ich tutaj Wandalami. — 
Z drugićj strony, Słowieńców południową 
część Moroszka (Carinthia), w Królestwie 
Ilirskióm zajmujących, wiąże przyrodzo- 
nym węzłem ze Styrskiemi, rzóka Drawa, 
której całą długość od górnej doliny Sy- 
ławskićj (Ober Gailtkal) aż do granic Kró- 
lestwa Horwackiego, miła za miasteczkiem 
Hormosz (Friedau) zwanćm, szerzćj jednak 
z prawego, ho aż do granic Krainy, niż 
z lewego brzegu zamieszkują. A tak leżą 
zupełnie i nieprzerwanie względem Kraiń- 
ców (Carnioli, Krainer) na północ. — 
Lecz prócz przyrodzonego położenia ziemi, 
religi ijęzyka, które ich jako tako wiążą, 
są zresztą pod wszelkim względem roz- 
drobieni i przerwani, na Królestwo Wę- 
gierskie illirskie, i Księztwo Styrskie, i na 
dyjecezyje: Sombatełską, Gradccką, La- 
wantską i Gurkską. Podział takowy i roz- 
drobienie od czasów dawnych, wpłynęło 
niczmiernie na rozmaitość i odmiany ję- 
zyka. Omnis trahit in partem suam, omnis 
pro domo sua. Nikt się napisaniem, albo 
raczśj przełożeniem książki, z niemieckiego 
na słowiańskie nie trudni, prócz ducho- 
wnego; ale jeden dyjecezalny o drugim 
nie wić, lub wiedzióć nie chce. Każdy 
mówi i każe jak się we wsi swojćj nauczył; 
bo chociaż jest katedra języka słowiań- 
skiego w Gradcu, młodzi Teołogowie nie 
są do jćj słuchania zobowiązani, i żaden 
tóż nie chodzi; a w Seminarium Celowie- 
ckiem (Klagenfurt) ma być dopićro zało- 
żona; w innych zaś wzruszone są wszelkie 
środki, żebysię nasiona języka łacińskiego 
i niemieckiego lub madziarskiego przyjęły. 
Dla tego młody Teolog wysłany nu parafiją, 
Słowieniec do ludu słowieńskiego, nietylko 


pisać, ale nawet przeczytać przyzwoicie 
z ambony, słowa Bożego po słowiańsku 
nie jest w stanie. Mimo tego, znaleźli się 
przecież mężowie bogobojni, co lud przy- 
najmnićj książkami do zbawienia prowa- 
prowadzącemi, zaopatrzyli. — Powiadają, 
że katolicy Wandalowie w Węgrzech, aż 
do czasów Cesarza Józefa II., nawet książ. 
ki ewangelij niedzielnych, w swoim języku 
uie mieli, iże dopićro rzeczony Ksiażę do 
skutku to przywieźć, jednemu z ducho- 
wnych polecił. Rzecz dziwna, iżten, który 
wyrwał z zasad języki słowiańskie, i cios 
im najsilnićjszy zadał, przez zaprowadzenie 
wcałóm Państwie niemieckiego, po urzę- 
dach, szeregach, po ambonach, katedrach 
iszkołach wiejskich , nawet i żydowskich 
dlą płci obojćj , z drugićj strony pićrwszy, 
piórwszą gałązkę naszego wandalskiego za- 
szczepił. Nie wielki, od czasów jego uczynili 
w téj mierze Wandalowie katoliccy postęp; 
bo prócz rzeczonych ewangelij, znalazłem 
jednę tylko książkę od nabożeństwa i jeden 
elementarz. A wiec jeszcze katechizmu nie 
mają. W odwrotnym prawie stosunku do 
liczby parafj znalazłem literaturę Wanda- 
łów ewangielickich. Kiedy się bowićm 19 
parafij katolickich na trzy książki ledwie 
zdobyło; Ewangelicy małą liczbą, 7 pa- 
rafij okróśleni, liczą przecież w języku swo- 
im, nowy zakon, iinnych 7 książek, mię- 
dzy któremi 2 pieśniki i księga obrządków 
i mów weselnych, pod napisem: Sztari- 
sinsztow. Zacny Ks. Pastor Barlya, gram- 
matykę nawet języka tego napisał, ale nam 
i tej, czy czas, czy ludzie pozazdrościli. 
I Wandalowie ewangieliccy drukują w Szo- 
pronie (Oedenburg) właściwą sobie orto- 
grafiją. Tu bowiém mają Swego Superin- 
tendenta Pana Kis, uczonego 1 gorliwego 
w literaturze swojćj ojczystej Madziara. 
Aleć i między katolickiemi Wandałami zda- 
tni się ludzie znajdują, jak tego dowodzi 
Ks. Franciszek Nowak, Pleban Tjurniszki, 
u którego różne pieśni, i wyborne wandal- 
skiego bexametru i pentametru znalazłem 
próby. Slowicńey Styrscy (Winden) po- 
szczycić się mogą Księdzem Dainko, Ka- 
pelanem w Radgoni (Radkersburg), na gra- 
nicy węgierskićj i powiatu Marburgskiego. 
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Niespracowany mąż ten, i najgorliwszy 
o zbawienie ludu i dobro języka, dowiódł, 
ile może szczóra chęć, ożywiona miłością 
Boga i narodu. Jeden kapelan, wydał 
w niewielu po sobie latach, 12 różnych 
książek dla ludu słowiańskiego swych oko- 
lic. Niektóre znich już po drugi i trzeci 
raz przetłoczone. Godny uwagi, jego zbior 
popiewek ludu wiejskiego | grammatyka 
słowieńska. Zastanawiając się nad litera- 
turą Słowieńców, nie znajdujemy prawie 
nic więcćj , jak tylko książki dla ludu do 
potrzeby kościelnej służące i grammatyki, 
Wszakże, gdzie wyższe stany narodu lite- 
raturze obcej hołdując, języka się ojczy- 
stego wyrzekają, gdzie panowie, wojskowi, 
urzędnicy i osoby handlowe obcym mówią 
i piszą językiem, 1 obce czytają dzieła, 
gdzie duchowieństwo w obcym wychowane 
języku; trudno tam być musi nietylko i- 
sać, ale nawet myśleć po słowiansku. Je- 
żeli się kto wzniesie, nad szczupły zakres 
wyobrażeń, w języku słowiańskim, coż mu 
pozostaje, ico mu najłatwićj i najpożyte- 
cznićj pisać, jak dziełka dla ludu, prowa- 

zącego do zbawienia lub oświecenia w go- 
spodarstwie? Przyczyną katedr i gramma- 
tyk słowieńskich jest urządzenie, przepi- 
sujące znajomość języka krajowego, dla 
każdego urzędnika tutejszego, niewyłącza- 
jąc nawet Biskupów. Ale znajomość ta, 
do tego tylko ma służyć, aby przełożony 
nie przemawiał w potrzebie do poddanego 
swego przez tłómacza; zkąd sobie łatwo 
wystawić można, że cel ten nie doprowa: 
dza do gruntownej znajomości języka, i nie 
może się przyczynić do jego literatury, 
jak przez grammatykę i rozmowy między 
panem asługą. W tym powyższym rodzaju 
pracują tu nadto, co raz uczemnićj , do- 
kładnićj, swobodnićj, a nawet z zasięga- 
niem pomocy z innych dyjalektów słowiań- 
skich: Ks. Rizner przekładający pismo S. 
iKs. Cwetko wznoszący się nieco i do pię- 
knćj literatury, tudzież Ks. Jaklin, Verbn- 
jak i Krempl, 1PP. Kwas i Kosta; a Pan 
Berger pracuje nad mappą staréj Bano- 
winy (Pannonia). Język słowieński w po- 
wiecie Cełowskim (Zilly, Zilleyer Kreis ) 
zbliża się bąrdzo do Kraińskiego. 


f 


Przeszedłem do Koroszka czyli Ko- 
rytańska (Carinthia) i znalazłem tu jedy- 
nego Ks. Jarnika, Plebana w Mosburg, 
w słowieńskim pracującego języku. Oby 
tylko więcćj godnych siebie znalazł naśla- 
dowców. Mąż ten wzniósł się do wyższych 
osłowiańszczyźnie, jakie nas właśnie zaj- 
mują, wyobrażeń; a jakiemi są: język, zie- 
miopistwo, dzieje, literatura i starożytno- 
ści słowiańskie. Zebrał ón uwagi nad ję- 
zykiem Koroszkim i Sylawskim, przeszedł 
krytycznie ziemi Koroszkićj miasta , wsi, 
zamki i pustkowia, góry i pagórki, lasy, 
pola i niwy, rzeki, strugi, strumyki ipo- 
toki, i nazwiska ludu wiejskiego, i dowiódł, 
że cała ta ziemia zamieszkana niegdyś była 
przez Słowian; wydał dziełko należące do 
pięknej literatury, obejmujące różne płod 
umysłowe , w mowie wolnej i wiązanćj, A 
przełożone jak i własne, i pićrwszy do- 
strzegł, że napis na kamiennćj stolicy 
(thronus) dawnych Książąt Koroszkich, na 
polu Maryja swet (Zollfeld) zwanćm, do- 
tąd się utrzymujący, jest słowiański. 

(Dokończenie nastąpi. ) 


Dumanie. 
(Z pism Augusta Kretowicza. j 


The world is atyrant, they are slaves who obey it. 
Man of Feeling. 


Złoty wieku lat dziecinnych, 
Gdym roskoszy nie znał innych, 
Oprócz marzeń o przyszłości ; 
Jakżeś lube dni rohował, 
Jakżeś piękny mi malował 
Obraz życia szczęśliwości. 


Ale tylko com w świat wkroczył, 
Juźem oczy łzami zbroczył, 
, Sród przeciwnych, smutnych zdarzeń, 
Śród dotkliwych łosu razów, 
Poznał zmienność twych obrazów, 
I ulotność słodkich marzen. 


Pasmo dni mych oddalone, 
Zdało mi się z róż plecione, 
Wonne, piękne i swobodne, 
Lecz te młodych lat nadzieje, 
Lada powiów życia zwieje, 
Jak światełka Owe zwodne, 
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Gdzież zamysłów pięknych trwałość ? 
Gdzież kochanki mojej stałość ? 
Którą wierność miała tworzyć ; 
Ach! to były sna utworu, 
Co śród żadnej życia pory 
Nie potrafia w świecie ożyć. 


Gdzież przyjaciół poczet drogi? 

Co miał dzielić wyrok srogi, 
Wyrok smutków i niedoli; 

Dzisiaj tęsknisz serce wdowie, 

Któż to dzieli? — Któż się dowie? 
Gdzie cię rana życia boli? 


Opuszczony i samotny, 
Mnszę znosić cios stokrotny, 

I burzliwość życia wałów; 
Świat ten dla mnie aićma wdzięka, 
Pójdę sznkać z lutnią w ręku 

Szczęścia w Kraju ideałów, 


Lecz nie — lntnia pozostawię 
Mężom wzrosłym takiej sławie, 
Sam zaś pójdę duinać skrycie, 
Od przeszłości do przyszłości, 
Nad mogiłą szczęśliwości, | 
Zakim skończy się to życie. 


Za ojczyzną wzniosę ręce, 
Przyjaciołom łzy poświęcę, 
Łzę i tobie moja droga; 
Łzy'm pozyskał , płacę łzami, 
Teraz świecie rozbrat z nami, 
Nienawidzę cię, jak wroga. 


Serce tkliwe, czucie wrzące, 
Piersi męskim ogniem tchnące, 
Niósłem tobie na ofiary; 
wiecie, tyś jest mym tyranem, 
Lecz nie agnę ci kolanem, 

Boś pogardził memi dary. 


Samotności! oddalenie! 

Przyjmcie w waszych nstroń cienie, 
Przyjmcie nędznego tałacza, 

Który za to tyle znosi, 

Że świat inny w piersiach nosi, 
Ach! ainny go otacza. — 


Kobićta o świnićj głowie i karzet Lipson. 
(Z Tygodnika: Journal des Dames, de Francfort s. M.) 


Kilka temu miesięcy, jak wszyscy mie- 
szkańcy Londynu zdumiewali się niesły- 
chanym widokiem, którym się swobodnie 
ido sytości mogli ubawić. Przebiegły je- 


den kuglarz przeprowadzał po mieście 
szczególny jakiś dziwotwór, który bezwsiy- 
dnie ośmielił się nazwać kobietą o świnićj 
głowie (Pig - jaced lady). Piękność ta no- 
wego rodzaju, była zamknięta wraz z kar- 
łem w wicianćj kariolce, i za pomiervą 
cenę pół szylinga wolno było oglądać tę 
nadzwyczajną kobietę, podziwiać jej długie 
zęby, uroczny ryjak i harmonijne krzą- 
kanie. Kupczenie codzień stawało się 
zyskowniejszćm, i od rynku miasta do Pi- 
kadylli rozmawiano tylko o tój sromotnej 
iuderzającćj dziwaczności natury. Już na- 
wet poczęto złorzeczyć matce owej bie- 
dnćj Panienki, gdy karzeł, przyboczny jéj 
towarzysz i paź honorowy, znalazł pomyśl- 
ną pogodę wymknięcia się, a oswobo- 
dzony z pośpiechem pobiegł rzucić się do 
nóg urzędnikom hbióra policyjnego Union- 
Hall. Tam oświadczył, że się nazywa 
Lipson i że jest karłem z rzemiesła, cze- 
mu najłatwićj uwierzono, gdyż bićdn 

mało - lud z usilnością wznosząc się na ad 
cach, nie mógł jeszcze zrównać swe oczy 
z powićrzebnią bióra; dodał oraz, że prze- 
wodnik , z którym się był umówił, przy- 
rzekł mu cztćry franki na tydzień i obfitą 
pożywność, a jednak niegodny ów czło- 
wiek zmusza go prawie z głodu umierać. 
Wprawdzie lubo karzeł nie ma apetytu 
A a zawsze jednak coś musi jadać; 
a jeżli Panom urzędnikom potrzeba już 
wszystko objawić, dodał Lipson tonem ża- 
łośnym, eta się, że jestem w towa- 
rzystwie bardzo niebezpiecznóm , w któ- 
rem codziennie wystawiam swoje życie na 
nieochybną zgubę. 

Jakto? — zapytał urzędnik. — Ach! 
ach!.. odpowiedział z boleścią Lipson. — 
Ale cóż? odparł urzędnik, wytłómaczyszli 
się wyraźnićj? Powićdz, coto za Panienka 
z świnią postacią, która.... — Panienka! 
Milordzie! to jest niedźwiedź. —— Nie- 
dźwiedź ! krzyknął urzędnik, rzucając się na 
swojćm krześle. — Tak, niedźwiedź, po- 
wtórzył karzeł. Niedźwiedź ogolony, wy- 
pomadowany, zmalowany i ufryzowany; 
agdy ten człowiek zarówno niedbale kar- 
mi niedźwiedzia , jak swego.karła, lękam 
się, aby w chwili mocnego apetytu, pa- 
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nienka z świnią postacią nie chciała mnie 
na wygodną ucztę poświęcić. — 

Tłum niezmierny szedł za Lipsonem, 
ciekawy końca rozwiązania tej dziwnej 
sprawy; niedługo jednak czekano; gdyż 
Lipson wraz z przewodnikiem prędko sta- 
wieni byli przed trybunał poświęcony 
wyłącznie tego rodzaju występkom. 


Upominki. 
(Ztegoż Tygodnika.) 


Nic skuteczniejszego nad upominki. — 
Opieramy się naleganiom, prożbom, ży- 
wym pobudkom; lecz któż się zdoła oprzeć 
upominkom? Upominki wdzięczności, przy- 
jażni, miłości; upominki interesowne, po- 
lityczne, jakiebykolwiek były, rzadko chy- 
biają swojego celu. 

Pragniemy poznać usłużność ? Ofiara 
więcćj mówi nad wszystkie poruszające 
świadectwa. Wyrażenia nikną z pamięci, 
ale upominek zostaje, jak pomnik przy- 
pominający ustawnie dobroczyńcy uczucia 
zobowiązanego. Małe ofiary utrzymują przy- 
jażń, mówi przysłowie; sąto oznaki ży- 
czliwości wzajemućj. wiadczyć ofiary 
przyjacielowi, który nie potrzebuje nicze- 
go, jestto mu mówić: kiedykolwiekby for- 
tuna strąciła ciebie w niedolę, możesz na 
mnie z ufnością polegać; mój worek, moje 
dostatki są zawsze dla ciebie! — To jest, 
co nazywają w logice rozumowaniem d/for- 
tiori, przytrafia się jednak często, że go 
znajdujemy bez wagi i następności. W ko- 
chaniu upominki są szczególnićj najmil- 
szemi. Wszystko , co Pochiódzi od miło- 
wanego przedmiotu, zdaje się go nam 
przedstawiać żywym przed oczy. — Szczę- 
śliwy kochanek odbićrający ofiary, szczę- 
śliwszy dwakroć, kto niemi drugich ob- 
rza! Ta suknia jest bardzo prosta; 
dla czegoż Melanija przystraja się nią 
w najpiękniejszy dzień swoich imienin, 
przenosząc ją nad wiele innych stokroć 
bogatszych i wytworniejszych? Oto, że 
jest podarunkiem jój kochanka. Broni- 
sław zarzucił szpinkę jaśniejącą drogiemi 
szmaragdy, dla inućj tylko z plecionki 


włosów. Ostatnia wydaje ci się mniej 
ładną, ajednak Bronisław nie odstąpiłby 
ci jéj za za dziesięć innych pićrwotnych; 
odgadniesz łatwo przyczynę. — Upominek 
rozrzewnia buntownicze serce ; upominek 
powraca nam niewierną; upominek spędza 
częstokroć obłoki, ściemniające widokrąg 
miłośny. Są one w kochaniu, czem są za- 
datki w kupiectwie ; sąto roskoszne zakłady 
świadczące kochankom zobopólną ich sobie 
wierność i czułość. — Najsłodszy węzeł ze- 
rwałli się przypadkiem, wnet wracają so- 

ie rozliczny skład upominków, nazbićra- 
nych słodko przez długie czasy. W ważnej 
roli, które tu zajmują upominki, lubo 
mniemać , że miłość jest pićrwszą ich wy- 
nalazczynią. 

Jak zwykliśmy szukać zysku we wszy- 
stkióm , tak znajdują się itacy, co swojemi 
ofiary korzystne prowadzą kupiectwo. Dają 
oni, jak się mówi, groch za bób; jak ry- 
bak poświęca płotkę dla złowienia szczu- 
bob Udają się oni szczególnićj do ludzi, 

tórych mają za łechciwego honoru, i dra- 
źniąc ich miłość własną, zniewalają ich 
przez to dla się wspaniałość. Ludzie ci, 
nie wypłacają często swych długów, wy- 
więzują się jednak hojnie za najleksze na 
siebie baczenia. — Lepićj jest zawsze im 
dawać, niżeli przedawać. 

Wartość nie stanowi prawdziwćj ceny 
ofiary, ale szacunek, który osoba dająca 
zdaje się przez to wyrażać tej, co ją przyj- 
muje. Skutek A upominku tym nie- 
mylniejszym będzie, kiedy zarówno po- 
chlebi interesowności i miłości własnej. 


Pardo. 


Zamek Pardo, w którym Królewska 
Hiszpańska Rodzina mieszka, leży o dwie 
mile hiszpańskie w północno - wschodniéj 
stronie od Madrytu. Ludność okolicy zło- 
żona po największćj części z rodzin kró- 
lewskich urzędników wynosi około 1000 
dusz. Kościół bogaty nie ma innego do- 
chodu, prócz pobieranych rocznie 22.000 
realów (blisko 9000 zł.) z dochodów Bisku- 
pów Paleckich. Jest tu także klasztor Ka- 
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pucynów, szpital dla sług krółewskich, 
1 szkoła elementarna. Pałac królewski wy- 
budował Luis de Vega na rozkaz Karola 
V.; nasiępnic coraz go więcćj upiększano. 
"Teraźniejszy Król także wiele go przyozdo- 
bił tak wewnątrz jak zewnątrz; między 
innemi wystawił pawiłon łączący pałac 
z kościołem. 

Zamek ze strony wschodnićj podobny 
jest do twierdzy, otacza go bowiem rów 
wysadzony drzewami i krzewinami. Na 
wielkim czworobocznym dziedzińcu widać 
dwoje wygodnych schodów, z których bę- 
dące po lewćj stronie prowadzą do poko- 
jów Króla Jmci, apo prawćj do pokojów 
Infanta Don Karlos. Sufity pokojów są je- 
szcze po części z czasów założyciela, czę- 
ścią z czasów Karola III, a niektóre świćżo 
przez nadwornych królewskich malarzy 
zmalowaniami alfresco przyozdobioao. Sala 
posłuchań, 50 kroków długa, a 7 szćroka, 
ma wklęsłe przez J. Gałvez malowane skle- 
pienie, które przedstawia prowincyje hi- 
szpańskie pod postaciami młodych dzie- 
wic, asamą Hiszpaniją wśrodku siedzącą 
na złotym tronie. Sufit w garderobie kró- 
Jewskićj, malował Juan Ribera, wyobra- 


żona jest tam Hiszpanija rozdająca nagro- 
dy uczonym i artystom. W gabinecie Króla 
Jmci malował sufit, Zach: Velazgnez , na 
ścianach wiszą bogate kobierce, lustra, zé- 
gary z kryształu i bronzu. — W pokojach 
Infanta Don Karlos ijego małżonki, sufity 
są te same, które i wstarym pałacu były; 
wyjąwszy mały gabinet, który J. Galvez 
przemalował. Sala jadalna jest jednym 
z najobszerniejszych gmachów w całym 
zamku, jest ona w kształcie czworoboku, 
a sufit malowany alfresco przez Bayen. *) 
Pokój sypialny jest mały i nie ma żadnych 
ozdób, prócz pięknego obrazu pędzla do- 
pićro wspomnionego artysty. Sala jadalna 
oddziela pokoje Króla od pokojów Królo- 
wćj. Ztąd idzie się do pokojów Księżnej 
Beiry i Infanta Don Sebastiano. Infant Don 
Francisco ze swoją małżonką, mieszka 
w dolnych pokojach, które równie jak gór- 
ne są przyozdobione. W zamku jest także 
teatr; publiczność ma czasem do niego 
przystęp za zezwoleniem dworu. 

*) Don Francisco Bayen i Subias, urodził $ę w Sara- 


gossie r. 1734, a umarł 1790. Był ón uczniem 
Loxana i był winien swoje znaczenie Mengsowi, 


Móry zwrócił na niego uwagę poprzedniego Króla 
Hiszpańskiego. 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa. — 


U Józefa Schmajdera , tymczasowego drukarza Księ- 
gozbioru imienia Ossolińskich, wyszedł tom pićrwszy : 
Powieści historycznych polskich Stanisława Jaszowskiego, 
zawierajacy Powieści: 1) Elżbićta Ksieżniczka Ostrogska, 
2) Udolf ì Elmina, 3) Wąs Kotlarczyk Lwowski. — Pre- 
numeratorowic odebrać go mogą lub w księgarni P. Pfaffa 
we Lwowie, lub w miejscach, gdzie prenumerowali. Pre- 
numerata trwa ciągłe we wszystkich księgarniach Galicyi 
po 5 ZR. wm. k. za trzy tomy. — Raz jeszcze uprusza 
się posiadajacych doląd niesprzedane bilety szanownych 
Kollektorów, by takowe odesłać raczyli autorowi mieszka- 
jącemu we Lwowie w ulicy Szćrokićj pod Nm 9, lub pod 
tegoż kopertą do Kantoru Gazety twowskićj ( polskiej). 
Tom dugi dzieła lego już się drukować zaczyna. — 

U tegoż samego wyszedł Wiersz z napisem : 
Bielany, Karola Rołoza Antoniewicza, z którego dochód 
poświecony Krakowskiemu Towarzystwu Dobroczynności. 
Sprzedaje się w księgarniach PP. liuhna i Millikowskiego, 
i Pfaffa. — 

— Z Włoch. — 

Qdkopywania w Ierculanum i Pompei przynosrą 

codzień ważniejsze plony i czynią nadzieję świetniejszych 


jeszcze odkryć. Właśnie teraz odkopuja w Herculanum 
wspaniały dóm z ogrodem, otoczony kolumnami. Z po- 
między będących w nim przedmiotów mitologicznych zna- 
komitsze sa: Perseusz zabijający Meduzę z pomocą Mi- 
nerwy, Merkury usypiający Argusa w cclu porwania mu 
pięknćj Jo, przedmiot niezmiernie rzadki pod względem 
sztuki, i trzy łesperydy. Najważniejsze atoli są niektóre 
płaskorzeżby ze śrebra na elliptycenych tabliczkach bron- 
zowych wysiawiające Appolina i Dyjannę. Maóstwo in- 
nych przedmiotów mebli i sprzętów wybornego smahu, 
powiększa ważność odhrycia tego pięknego i bogatego 
domu. 
— Z Paryża. — 

Pan Ducourner młody artysta, który się urodził 
bez rąk, przesłał nieóawno do miasta Lille, obraz mało- 
wany olejno, jedynie za pomocą nóg. braz ten wysta- 
wia pożegnanie Iłektora z Audromaka. Rada municypalna 
przyjęła dar i ofiarowała autorowi 606 fran. 

Prawa autorstwa P. Sribe w r. 1828 przyniosły 
mu 122,000 franków. Winszujemy mu tego, mówi Mes- 
sager, a zarazem publiczności i teatrom. Jest to i dług 
wszystkich, i prawe wynagrodzenie. — 

Sprostowanie. — W Numerze przeszłym Roz. 
na str. 151. w wier. 21, do wyrazów: abysmy tu, dodaj: 
wymieniali; a na st. 152, w. 10, miasto: złot, czytaj: splot. 
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